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Zassirzenle waft w Saarze
U rno usp3Hajgs3t¥ih zauewireń Berlina

b o  ó w k i  h i  I r c w s u e  d z i  ł a j ą
'"‘ A R Y ż , 2. 1. (te l. w ł.). Z terenu 

p leb iscytow ego napływają tu co­
raz to bardziej n iepokojące w ia ­
domości, św iadczące o stale wzra 
stającem  zaognieniu w alk i p leb i­
scytowej.

Po napadzie bojowki h itle row ­
skiej na w iec katolików  n iem iec­
kich, oraz strzelan in ie z komuni­
stami, dziś pisma paryskie notu­
ją  szereg niem niej poważnych in- 
cyndentów .

N ieznan i sprawcy dokonali 
w czcra j zamachu rew olw erow e­

go na A lzatczyka  Luttem burga., SO-metrową przepaścią. W  wypad 
dozorcę jednego z szybów. Miesz- ku zderzenia samochód runąłby w

przepaść, a pasażerow ie ponieśli-ka on z rod z irą  w  małym domku 
na uboczu w  pobliżu kopalni. K o­ by śmierć. N a  szczęście szo fer w
rzysia jąc z m roków nocy, pod porę zauważył zasadzkę i zatrzy- 
okno zakradli się uzbrojeni na- mał rozpędzony samochód, tuż 
P i.itn icy  i s trze lili k ilkakrotn ie przed przeszkoda, 
z rei olw erów , raniąc ciężko o -1 Notu jąc powyższe wiadomości, 
1 , <mą w pokoju kuzynkę Luxem- pisma paryskie w yraża ją  poważ- 
burga. Gdy zaalarm owani m iesz- ne zan epokojenie i podkreślają, 
k.incy w yb ieg li z demu, spraw- że mimo wszelkich  zapewnień u- 
ców ' uż nie było, tylko na fu try - spakajającyeh ze strony rządu 
nie okna w idniała przybita tam Rzessy, p leb iscyt nie będzie m iał 
kartka z napisem : „Śm ierć zdra j- ( charakteru spokojnego, 
com !“

u C z r s t k a ”  2 9 . C C M J  o s ó b
w ^9femoiech

w est^t îej thw li wstrzymana p m  (K  Schrcfita
Już od dłuższego czasu obiega- depeszy berlińskiego koresponden 

ły  prasę św ;atową pogłoski o ta agencji H avasa dow iedział się 
doniosłych zmianach i przeobra- św iat o pracy specja lnej Komisji, 
żeniach, jak ie niebawem mają która została powołana dla prze- 
nastąpić w  N iem czech N iem iec- prowadzenia „czys tk i" w  apara-

3.1.19.

Z b r o j e n i a
także na m rzu

W  sobotę 2&-go ub. m. w  po­
łudnic . p Saito, ambasador Ja- 
pon ji w Y^aszyngtonie, z jaw ił się 
u sekretarza departamentu stanu

kie biura prasowe za każdym ra ­
zem o fic ja ln ie  zaprzeczały tym 
pogłoskom ale wszyscy korspon- 
denci zagran iczn i w  Berlin ie 
zgoanie stw ierdza li, że w  kołach 
k ierowniczych narodowego socja­
lizmu panuje w ie lk ie  zdenerwowa 
nie i że „coś się św ięc i".

Dopiero dzień N ow ego  Roku 
przyn iósł rozw iązanie zagadki. Z

Najpraw dopodobn iej zamach 
ten nosi charakter polityczny, 
gdyż T uxemburg nie tai się ze 
swemi sym patjam i dla F ran c ji i 
w ielokrotn ie ośw iadczał, że bę­
dzie głosował za przyłączeniem  
do niej.

W  Jaegerbruede pod fa a r -  
briicken w czasie zebrania doszło 

p Cordell HulPa, zaw iadam iając m iędzy przeciwnikam i do ostrego Rzymu, 
go, że Państwo W schodzącego starcia i strzelan iny, w  wyniku 
Błońca wypow iada układ wa- której jeden  z uczestników od- 
szyng.oński o zbrojen iach mor- niósł ciężki postrzał brzucha.
SKich z 6. I I .  i 2, w  porządKu, pobliżu m iejscowości Ueber-
dwa lata  naprzód, zgounie z po- hernn bojówkarze 
stanowieniem  w  samym umudaie, padli n «  jednego z m ieszkańców

wioski i zadali mu kilka śm ier­
telnych ran nożami.

Nin. L?val jedzie do Rzyiru
Sr r w v  r o i  e z łachami z c s U ł y  usunąte

P A R Y Ż , 2. 1. (P A T . ) .  Ogłoszo­
no urzędowo, że zaproszony przez 
rząd w łoski min. Lava l ju tro  o 
godz. 20 min. 30 w y jed zie  do

Poza temi wypadkam i pojedyń- 
czych napadów i m ordów o cha­
rakterze kapturowym, dokonano 
również zamachu na jednego z 
działaczy antyh itlerowskich. M ia 
nowicie, na drodze, którą miał 
on przejeżdżać samochodem na 
wiec, n iew ytiop ien i sprawcy u-

ub. wypov,Teuzenie ło ży li wie11^  z K am i('
ni. Nasyp ten był ułożony w m ie j­
scu, gdzie droga przechodzi nad

który zatem w ygasa 31. X i l .  1^3o.
W ypow iedzen ie urzędowe do­

konane zostało w Y/aszyngi,oiiie, 
gdyż atany Z j. A . P. przeenowują 
dokument ukiadu, ale jednocześ­
nie ambasadorowie japońscy za­
w iadom ili o tem innycn uezesm i- 
ków w  Londynie, Paryżu  i i.zy- 
mie.

N iem a w  tem niespodzianki: 
Japonja zapow iedzia ła  urzędów 
nie w ciągu r  
układu, a jes ien ią  toozyiy się w 
Londynie ro.towarua w celu zapo­
bieżen ia temu, o iu g ie  i bezowoc­
ne

N iem a w  tem też zaskoczenia: 
przez uwa lata ouow iązuje jeszcze 
urnad obecny i je s t czas na d o j­
ście do jak iegoś nowego porozu­
m ienia łub na przygoi.0waine się 
do nowej rzeczyw istości.

N a  c z^p  polegał uotychczaso- 
w y U A itd 'z  6. I I .  22?

U s t a l i  on dia i lo t  lin iow ych  
stosunek: Bt. Z j. 5, V/. r>ryi,aiija 
5, Japonja 3, b ran c ja  1,75, Vuo- 
cny 1,75, określając zarazem  g ra ­
nicę najw yższą tonnażu: St. Zj. 
i W . Br. po 5zó tys. dia okrętów  
lin iow ych  i 135 tys. dia okrętów  
z samolotami, Japonja 315 tys. i 
81 tys., t r a n c ja  i YY iochy 175 tys. 
i 60 tys., oraz dodając jeszcze in­
ne postanow ienia o wielkasCi i 
uzbrojeniu statkuw.

Obok postanow ień ogran icza ­
jących w chodził w  rac.huuę oczy ­
w iście także stan rzeczyw isty  w 
r. 1922, n iełatw y do szyokiej 
zm iany wskutek Kosztów i czasu 
budowy, a to spraw iało, że np. 
W łochom daleko było do rów no­
ści z Francją , k tóre j jednak te­
raz, jako zasobniejszej, ju ż  ten 
układ zaczyna dolegać. i

Układ londyński, uzupełniają- 
cy, z 31. I. 31. m iędzy Si. 7j.„ YY. 
B rytan ją  i Japónją, bez F ranc„. i 
W łoch, dokonał dla pomocniczych 
sił morskich przesunięcia na 
rzecz Japonj

ODecnie stan rzeczy je s t tak i:
St. Z j. 373 okrętów, 1.022.025 

tonn ; w budowie 68 okr., 234.000 
tonn ; dodatkowy tonnaż gotow y 
do 31. X II .  36 będzie 78 oicr., 
136.000 t.;

W . B ry tan ja : 270 o., 1.152.659 
t . ; w  bud. 62 o., 171.410.t . ; dod. 
dwuletn i 44 o., 133.963 t . ;

Japon ja : 220 ok , 763.061 t .;  w 
bud. 45 o., 124.000 t.; dod. dwu­
letn i 10 o., 1.500 t.

D zis ia j Japonja, jak  stw ierdza 
ośw iadczenie m in isterstw a spr. 
zagr. w  Tokio w chw ili w ypow ie­
dzenia układu, p ragn ie nowej u- 
mowy, któraby znosiła różnicę w 
dopuszczalnej wysokości, a na­
tom iast zaw iera ła  zakaz broni 
t. zw. napastniczej, t. i. w ie lk . b 
pancerników i statków z samolo­
tami, bc w tedy obrona przyorzeż-

M in. Lava l na posiedzeniu Ra­
dy M in istrów  przedstaw ił p rze­
b ieg  dotychczasowych rokowań 
francusko-w łoskich. Min. Lava l 

niem ieccy ftą- odbędzie w  Rzym ie rozm owy na 
tem aty interesu jące ona kraje, a 
dotyczące polityk i ogólnej w 
myśl prowadzonych od pewnego 
czasu rozm ów dyplomatycznych.

B E R L IN , 2.1. (P A T . ) .  N iem ie 
ckie biuro in form acyjne donosi z 
Paryża, że pobyt min Lava la  w 
Rzym ie trw ać będzie 3 dni.

że wszystkie kw estje  sporne, któ­
re w  ostatnich dniach powstały 
pom iędzy F ran c ją  a W łocham i, 
zostały szczęśliw ie usunięte.

Jak słychać, W łochy m iały o- 
statecznie się zgodzić na udział 
wc wspólnym pakcie z F ran c ją  i 
M ałą Enlentą, gwarantu jącym  
niepodległość A u str ji. Punkt ten 
był w ysunięty przez F ran cję  ja ­

jko zasadniczy warunek porozu- 
, m ienia. K ilkudniowe targ i, które 
1 pow strzym yw ały w yjazd  min. La- 
va ła  do Rzymu, doprowadziły w i­
docznie do uzgodnienia stanow i­
ska.

YYriadomość powyższa, która ro­
zeszła się w  Paryżu  w godzinach 
popołudniowych, w yw oła ła  zrozu­
m iałe wrażen ie. Św iadczy ona.

cie adm inistracyjny™  i w  partji 
narodowo - socja listycznej.

Kom isja  ta, powołana zaraz po 
krwawych wypadkach z dn 30 
czerwca ub. r. pracowała przez 
szereg m iesięcy i z początkiem 
grudnia przedstaw iła listę osób, 
które ze względu na nieprawo- 
myślność m iały być pozbawione 
stanowisk, zajm owanych w  b iu ro ­
kracji albo w partji. L is ta  obej­
m owała

V
20 tysięcy Osób, 

a m iędzy niemi szereg dygnitarzy 
państwowych i partyjnych, podej 
rżanych braź o przekonania „re-

w icowym  grupom Strassera i Fe* 
dera.

N a  tle  tem doszło w  k ierow n ic­
tw ie pa rtji do silnych rozdzw ię- 
ków i sporów. Gdy lista  była już 
zatw ierdzona dow iedzia ł się o ca­
łe j spraw ie dr. Scharht i załozyJ 

Kategoryczny protest 

przeciw  tak bezwzględnym  m eto­
dom uzasadniając ten protest 
w zględam i pa sytuację gospodar­
czą i finansow ą Rzeszy, wobec 
Której powinno się unikać w sze l­
kich wstrząsćy. YY czasie dłuż­
szych narad dr. Schacht ostatecz­
nie zw ycięży ł i kanclerz H it le r  
w strzym ał przeprowadzen ie tak 
szerokiej „czys tk i". Raz jeszcze 
okazr ło się, że wpły'wy dr. Sabach 
ta są coraz w iększe i że istotn ie 
człow iek ten zasługuje na miano

akcyjne", bądź o sprzyjan ie le- „dyktatora  Rzeszy'

Nowi wsp:incw Staw s’<i?P0
W  -krycie oszustw na ‘ 08 m i k  nów f n n  ów

P A R Y Ż , 2. 1. (P A T . ) .  Dzienrrki 
pośw ięcają w ie le  m iejsca spra­
w ie  4-ecb oszustów Peliss ier, 
Popp, Pou lner i Padovici, zam ie­
szanych w  a ie rę  Staw iski-ęo 
Dwaj p ierw si zostali aresztow a­
ni, Pou lner i Podovici zb ieg li i są 
poszukiwani przez po lic ję  fran ­
cuska.

Wrtini1 kuoować chleft
P.erwszy dzień b z z  karle* w S iw ie t ih

R YG A , 2. 1. (A T E ) .  Z Moskwy 
donoszą: W  dniu dzisiejszym  na

Załamanie się bojkotu
ż y d o w s k i e g o  p r z e c i w  N i s m c c m

G is d : ennl arza ź/zlo A'snv a io
A . Keiser w korespondencji z 

Londynu („M om en t" N r. 2861 
wskazuje na te przyczyny, które 
w yw oła ły  nieudanie się „m iędzy­
narodow ej" kon ferencji bojkoto­
wej p rzeciw  Niem com  (26 i 27 l i ­
stopada w Lodn yn ie ). Żydom 
zdawało się, że A n g lja , jako pań-

„Byliśmy jcanak politycznie krót- Które jasno wskazują, jak mogą 
kowzroczni, nie dostrzegliśmy zagad- kształtować się nasze sprawy

Saary. Nie przewidzieliśmy, że ( Ta  tendencja rządu YV. Bryta- 
 porozumienc nj, w yraziła  się w  stanowisku

st.wi ,

n.en.a
niemiecko - francuskie 
na tle Saary, dokonane za zgodą A " 
glj, podetnie nam wszrrtkie skrzydła 
bojkotowe. Angija pragnie żyć w 
zgodzie z Niemcami i rząd jest pr*e- 
ciwny wszelkiej akcji bojkotowej. On 
tego wyraźnie nie mówi, ale ta ten-

poprza tę akcję bo jkotow ą: otneja wyraża s,ę w takich czynach,
a n m n

csiissitsa armii wisile!
na urofzvstośc?ach ł a t m u i  w Syn ^urgii

sklej' w Rydze p. Beczkowicz.Wilno, 1. 1. (tel. w ł.). YV związku 
z uroczystością 15-ej rocznicy uwol­
nienia 1 etgalji od najazdu bolsze­
wickiego, władze łotewskie organizu­
ją w Dynaburgu manifestacyjny ob- 
cnód.

Jako przedstawiciele wojska pol­
skiego wezmą w nim udział: do­
wódca I dywizji legjonów ze szta­
bem, oraz poseł Rzeczypospolitej Pol

Dzień 3 stycznia jest rocznicą roz­
poczęcia ataku przez połączone siły 
polsko - łotewskie przeciw arruji 
czerwonej. Dnia 4 stycznia cJbędą 
się uroczystości o charakterze czy­
sto wojskowym, przyczem delegacja 
polska złoży wieńce na bratnich mo­
giłach żołnierzy polskich i łotew­
skich, poległych w tej akcji.

i m n m z z
P A R Y Ż ,.2.1 (P A T ).  Według nie­

potwierdzonych wiadomości praso­
wych, pochodzących z Korfu, wbrew 
oficjalnym zaprzeczeniom, w Albanji 
trwa nadal wrzenie rewolucyjne. YV 
Tirana, w pobliżu pałacu królew­
skiego, wybuchły rzekomo bomby,

W obawie przed Hi ie n m
z  S ' a r y3 y  1 * i  u n f c H j o

Do YYarszawy przyjechało w 
bieżącym  tygodniu kilkunastu kup 
ców żydowskich, którzy od lat 
m ieszkali na terenie Saarbrucken. 
\YTobec zb liża jącego się plebiscytu

rządu w  A fry c e  południowej, 
m ianow icie w zawarciu  umowy 
wym iennej niemiecko-półn. a fr y ­
kańskiej. Farm erzy uważali za 
konieczne pozbyć' sio nadmiaru 
bawełny. Z A u stra lją  ioo iega ją  
końca rokowania niem ieckie rów ­
nież w spraw ie w ym iany tow aro­
wej. N iem cy m ają uzyskać za 
swoje towary bawełnę. W  Sta­
nach Zjednoczonych, gdzie  w p ły­
wy żydowskie są duże, nie udało 
się jakoby przeciw dzia łać w ysy ł­
ce 500— 800 tys. bali baw ełny do 
N iem iec, wzam ian za tow ary n ie­
mieckie. T u rc ja  zaw arła  umowę 
wym ienną z Niem cam i na kwotę 
1 m ńjona f. st ■

„Słowem, wytworzyła się między­
narodowa pogoń za umowami wy- 
miennemi z Niemcami. W ten sposób 
zostały podcięte nietylko skrzydła 
światowei akcji bojkotowej, lecz rów 
nież poderwana ^ostała cała jej pod 
stawa. Przeciwnie, wytwarza s ę nie­
bezpieczeństwo. że ruch bojkotowy 
będzie okrzyknięty za akcję partyjną, 
która szkodzi interesem kmiu” .

Jakie nastro je panują pod tym 
w zględem  w  społeczeństw ie an- 
gielskiem , na to wskazuje in ter­
pelacja  konserwatysty M oor‘a do 
m inistra handlu w  spraw ie szkód 
liwości żydowskiej akcji bojkoto­
w ej i odpowiedź tego ostatniego, 
która się streszcza w  ten sposób: 

„Lekceważcie ruch bojkotowy, nie 
mający żadnego wpływu” .

N a  skutek rych prądów, nrzy- 
na terenie Zagłęb ia Saary, kup- chylnych dla N iem iec w  społe- 
cy ci w  obaw ie przed objęciem  czeństw ie angielskiem , w ybitn i 
rządów przez H itle ra  zw inęli żydzi, przyw ódcy akcji bojkoto- 
swoje przedsięb iorstw a i schroni w ej w  A n g lji, zaczęli w yco fyw ać

powodując poważne szkody mater- 
jalne.

Yćrdług iuformacyj, pochodzących 
z tych samych źródeł, szef powstań­
ców, Ba.ghiartaris, rzekomo dostał 
się do niewoli 
pobliżu Scutari.

pode/as utarczki n

calem terytorjum  Związku So- 
w ieck ;ego wprowadzono W' życie 
nowy system w clnej sprzedaży 
chleba ze sklepów państwowych 
i spółdzielczych.

\V M oskwie i Len ingradzie  oraz 
innych w iększych m iastach ju ż od 
wczesnych godzin rannych przed 
sklepami żywnościow-em? grom a­

d z iły  się tłumy obywateli sow iec­
kich, ciekawych zobaczenia roz­
poczęcia w olnej sprzedaży p ieczy­
wa, n iepraktykowancj w  R osji od 
retvolucji październ ikowej.

Sprzedaż chleba odbywa’ a się 
bez w iększych przeszkód, ponie­
waż w  przeddzień nagromadzono 
znaczne zapasy pieczywa, które 
w ystarczy ły  na zaspokojenie za­
potrzebowania. Jedynie w  m ias­
tach prow incjonalnych jak  np. w 
Czern ikow ie na Ukrain ie Sow iec­
k ie j zanotować można było pew ­
ne trudności, gdyż zapasy nie 
w ystarczyły ) -by zaspokoić popyt 
na chleb sprzedawany według no­
w ego cenrnka.

W iększość kupujących stano­
w ili robotn icy i funkc'onarjusze 
sowieccy, podczas gdy  inne w ar­
stw y ludności m ie jsk ie j nie w y­
kazali żywszego zainteresowania.

Z dniem dzisiejszym  w prow a­
dzono równocześnie we wszys­
tkich przedsięb iorstwach sow iec­
kich podwyżko plac '- 'c z y ch  
i urzędniczych, wynoszących k il­
kanaście procent w  zależności od 
ustalonych przez rząd sowiecki 
s tre f drożyźnianych.

U w agę w ładz śledczych zw róci 
ła opiska, jaką Pou lnera otopzył 
nad dziećm i Staw iskiego. Poul- 
ner w ynają ł dla nich na okres
2-eh lat m ieszkanie, ■ za które u- 
iśc ił gotówką czynsz w  kwocie 
18.000 franków . Przesłuch iw any 
przez sędziego śledczego Pou lner 
tw ierdzi, iż w  ten sposób spłacił 
dług wdzięczności w zględem  Sta­
w iskiego.

Po przesłuchaniu Pou lner znikł 
bez śladu. M a tk a ')e go  przypusz­
cza, iż  popełn ił samobójstwo. YYła 
aze śledcze nie dają jednak temu 
w iary.

N a jw iększe zainteresow anie 
Ludzie osoba Peliss ier 'a . P roku­
ratura ma podstawę do przypusz­
czenia. że oszustwa jego ,p rzek ra ­
czają 300 mi 'jonów  frankowa Pe- 
liss:er był przedsiębiorcą budo­
wlanym*^ Po ukończeniu budowy 
domów zaciągał na nie pożyczki 
jednocześnie w  różnych instytu­
cjach. P ierw sze  pretensje oszust 
zdołał uregulować. N ie  mogąc pła 
cić dalszych zobowiązań uciekł 
do Casablanki, skąd zam ierzał 
przedostać się do Venezueli.

P e liss ie r  prow adził w  Paryżu  
niezwykle w ystaw ny tryb  życia, 
zajm ował o lbrzym i aparatam ent 
v jednym  jak  najdroższych hote­
li. posiadał w łasny jaeh t i t. d. 
Zarówno P e liss ie r  jak i pozostali
3-ej jego  wspóln icy są ponadto 
oskarżeni o fa łszow an ie papierów  
procentowych. Nadużycie zau fa­
nia i kradzież. Ze sprawą Staw is­
kiego łączy ich —  według pogło­
sek —  kw estja  osławionych k le j­
notów oszuszta.

1 Wznów.enie roVowafi

7 A  mią
YV dniu 8 b. m. wznowrione zo­

staną w  Londyn ie trw a jące  od 
dłuższego okresu czasu, a p rzer­
wane na okres św iąteczny, roko­
wania polsko-brytyjsk ie o zaw ar­
cie nowego traktatu handlowe­
go.

W  związku z tem za parę dni 
udaje się do Londynu delegacja 
polska.

Demonstraty oa serdeczność
Sowietów wobec czesticb dzlenmk ,rzy

i się do Polski.

Z a j s c t a  w  T a r c f t m i r r ę
p r z t i  K o . c f t ł ^ m

na Japunji, m niejszem . okrętam i . , . , .
i samolotami - lądu, byłaby tu by.a ub eg.ej n iedzieli gm ina 
j a^w ila rch om in , powiatu warszaw-

Inaćzej patrzą na sprawę St. ski< go. Przed  Kilkoma tygodniam i 
Z j. Am eryki, które m ają p ien ią-'.w ładze kościelne usunęiy z posa 
dze na w ie lk ie  pancerniki, a na 
A lasce  i na* A leu iach  zbudowały 
sobie stosunkowo bliskie Japonj:
podstawy lotn icze.

Porozum ienie w yda je się trud­
ne, a w yśc ig  zbrojeń, na wszelki 
wypadek, pewny.

St. St.

Terenem  d iastycznego incyden- nabożeństwem zebrał się przed ko­
ściołem tłum złożony z około 7<>0 
osób. Tium  nie wDuszczał w ie r­
nych do kościoła i przeszkodził w 
odbyciu nabożeństwa. N a  m iejsce 
musiały przybyć organy po licy j 
ne, które w ezw ały uczestników zaj głowami 
ścia do 2-ozejścia się I skiemi

dy m iejscow ego organ istę Chmie­
lewskiego, uznając, iż nie wy w ią­
zu je się on w należyty sposób ze 
swoich obowiązków.

Zw oln ien ie Chm ielewskiego sta­
ło się powodem niepożądanych 
ferm entów  wśród m iejscowych 
m ieszkańców YY n iedzielę przed

się z Kom itetu  bojkotowego pod| 
różnem i pretekstam i. Np Robert 
M end (b ra t A lfred a  M ond‘a, t. 
zw. lorda M elchet‘a ),  przewodni­
czący Kom itetu bojkotowego, i 
poseł L ey  —  w yco fa li s ię :

„Istotna pobudka (tego zachowa­
nia slęl dla każdego iest j'asna- taka 
wskazówka zgóry —  wycofujcie 
się...” .

Tak ie  są przyczyny 
.załamania s ę  międzynarodowej 

konferencji bojkotowej. Nad na-szen.i 
- żydowskimi i nieżyd >w 
przerzucono most handio-

• i Jfń |.wy z Niemcami i my toniemy podSprawa Chm ielewskiego nie jes t tym
jednak jeszcze ostatecznie zała " Korespondent w końcu dodaje.
tw iona i część m ieszkańców Tar- że nie wszyscy żydzi .  icą  poddać
chomina zapowuada dalszą akcję się i będą nadt 1 prow adzili ak-
w  jego  obronie*

■ . “ ‘t  * “ yp**, . -    ~
1 c ję  bojkotową przeciw  Niemcom.

MOSKYYA, 2.1 (P A T ).  Wycieczka 
t ziennikarzy czeskich w Moskwie po­
dejmowana jest z wyjątkową demon­
stracyjną serdecznością. Dzisiejsza 
prasa poświęca opisom je j pobytu 
więcej miejsca, aniżeli z okazji .ja­
kiejkolwiek dotychczasowej wizyty 
zagranicznej,!, nawet najwybitniej­
szych polityków.

NTa przyjęciu w Komisariacie

Spraw Zagranicznych wygłosił prze­
mówienie naczelnik YYydziahi Pra­
sowego, Umanskij, podkreślając ści­
słą współpracę Sowietów, Francji i  
Czechosłowacji.

Odpowiadali mu p. Inn, przedsta­
wiciel praskiego >1. S. Z„ i Ripka, 
redaktor „Lidoyyeh Novin“ , kładąc 
nacisk na trady-cyjne rusofilstwo 
Czechosłowacji.

Załoga £ail3ici „DU“
rus?y<a na z w e d z e i e  A T i e r y < i

Chicago, 1. 1. (P A T ). Porucznik 
Andrzej Bohomolec i towarzysz śmie 
chowski, którzy przeplymęli ocean 
Atlantycki, po dłuższym pobycie w y­
jechali do Chicago, aby odw-edzić 
Stany Zachodnie, oraz wybrzeże O- 
eeanu Spokojnego.

Żagtowiec „Dal", na którem doko­
nali swego wyczynu, zakupiony przez

Polonię tutejszą, pozostaje na zaw- 
;ze w Chicago.

Obaj śmiali żeglarze wyjechali z 
Chicago samochodem w drogę, przez 
Stany Colorado, Arizona, New Mexi- 
co. do Kalifom ji. Tutejsza prasa pol­
ska zamieściła podziękowanie por. 
Bohomolca za serdeczną gościnę zgo 
towaną mu przez tutejszą Polonię-


